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' p re z y d e n t Truman w y g ło s i ł  przemówi e- 
n ie  o zasadach p o l i t y k i  z a g ra n ic z n e j 
Stanöw Zjednoczonych. R eu ter sch a ra k te 
ryzo w a ł t ę  mowę, jako n a jw a ż n ie js z ą  Ze 
ws 2y s t k ic h , ■ k tó r e  presy dent wy g ł o s i ł  od 
c h w il i  o b ję c ia  swego wysokiego, urzadu.
I  rzeczy w iśc ie ; j e s t  to  w ie lk ie  wydarze
n ie  w p o l i ty c e  św iatow ej. Gdy bowiem 
programowo mbwi sz e f  państw a, będącego 
na jw iększą  w św iec ie  po tęgą  ekonomiczną 
i  politycznej., j e s t  to  n iew ątp liw ie  rz e c z  
w ie lk ie j  w agi. Gdy zaś ta k  w ła śn ie  mbwi, 
jak  o s ta tn io  mówił ~ j e s t  to  ponadto 
r z e c z : k rz e p ią c a  d la  milionów se rc  lu d z
k ic h ,' k tb re  juź w ą tp ią  chw ilam i, ozy i s 
t n i e j e  w św iecie ' jak aś  wola, rozumna, 
zdolna go uratować' p rzed  stoczeniem  s ię  

w przepaść ’’so w ieck ie j dem okracji” .-
A le , owszem, w o la -tąk a  i s t n i e j e ,  

n y ś l i  sob ie  c z y te ln ik  o s t a t n i e j  mowy 
Trumana, Wolę ta k ą  mają Stany Zjednoczo
ne, mbwi swoją mową Truman. X .przed świa
tem znbw św ita  n a d z ie ja  -  matka mądrych 
-  k tó rzy  w iedzą, że zawsze można dać r a 
dę n ieb ezp ieczeństw u , gdy s ię  ty lk o  
’’chce b h c iec” .

’’N ie zaaprobujemy żadnych zmian t e 
ry to r ia ln y c h  w żadnej p rz y ja z n e j nam 
c z ę ś c i św ia ta , j e ś l i  zmiany te  n ie  zos
ta n ą  zatw ierdzone p rzez  zain teresow ane 
narody w sposbb demokratyczny" -  powie
d z ia ł  p rezy d en t Truman. Myśl nasza  b ie 
g n ie  w ś la d  za m yślą p rezyden ta  Stanów 
Z jednoczonych do owych 11-tu  krajów , o- 
kupowarych p rz e z  arm ię czerwoną i  NKWD, 
do krajbw , k tb re  fa k ty c z n ie  już p rz y łą 
czono do Związku Sow ieckiego, k tó re  fa k -  
ty o zn ie  co raz  g łę b ię j  i  g.ppaz^ .h a rd z ie j 
w szech stro n n ie , choć stopniowo i  n ie z a - ,  
uw ażalnie, w ciąga s ię  do sow ieckiego sys
temu ż y c ia . Cóż z teg o , że n ie  ogłoszo
no fo rm aln e j a n e k s j i  ty ch  te ry to r ió w  i  
Cbż z teg o , że sowiety zuje  s ię  je  rzeko
m o'"za zgodą’’ zakutych w sow ieckie k a j
dany *aradbw ? P ak t p o z o s ta je  faktem:
S tary  Zjednoczone przeżyw ają w ie lk io  
zmiany ta ry  to r ia ln e R .y  p rz y ja z n e j sob ie  
c z ę śc i św ia ta ” , zmiany, k tb ry ch  cechą 
znamienną j e s t  w łaśn ie  to., że "n ie  zos
ta ły  zatw ierdzone p rz e z  zain teresow ane 
narody w sposbb demokratyczny"- 1 Przeciw
n ie : w ystarczyłaby jedna chw ila  w olności 
i  jedGn a k t prawdziwie, demokratycznych 
wyborów, a narody ujarzm ione p rz e z  bag- 
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nety  sow ieckiego żandarma Europy i  jego. 
rbżnonarodowych .ąu islingbw  zmiotłyby bez 
re s z ty  obcy sob ie  i  znienawidzony p rzez  
s ie b ie  system ż y c ia .

"Uważamy, że wszystkim  narodom, 
zdolnym do rządbw we w łasnych pahstw ach, 
należy zezwolić na wybbr w łasry oh rz ą 
dbw., Y/ybbr te n  musi być dokonany w p e ł
n e j swobodzie i  b ez  in te rw e n c ji  ze s t r o 
ny jak ichkolw iek  wpływów obcych” , powie
d z ia ł  p rezy d en t Truman* To w iąże s ię  
ś c i ś l e  z je g o ,za sad ą , powyżej zacytowa
n ą , Sowiety z a b ie ra ją  wolrym ludom z ie 
mię, a  potem, na zab ran e j ziem i budu ją  
n iew olę. To j e s t  ic h  system , to  j e s t  
ioh- ’’in te rw e n c ja ’’, i  to  j e s t  ic h  kłams
two, nazyw ające rz ą d  narzucony -• rządem 
narodowym* N ie ma w św iec ie  żadnego -  
po a. sowieckim -  system u p o lity c z n eg o , 
w. k tb ry  mogłoby godzić o s tr z e  słów p re 
zydenta Trumana* Jego słowa w yraźnie i  

. jednoznaczn ie;do ty  czą Ros j i  Sow ieokic j ,  
i  to  w iedzą.w szyscy -  w łąo m ie  z R o sją  
Sowiecką* . • ;•

”BędEieny n ie u s tan n ie , d ą ż y li  do 
jaknajszybsBego zapew nienia w o ln o ści 

.. słowa i  wyznania wśród w szy stk io h  naro 
dów, dążących do zachowania pokoju" -  
o to  d a lsz a  zasada, jaką wypowiada, i  d a l-  

V szy c ip s ,  j a k i  Sowietom zada je  p rezy d en t 
Truman* Bo.Sowiety i  ty lk o  Sowiety • są  
w rów naj m ierze'w rogam i prawdziwe j  wolr- 

- no śo i słowa i  w yznania, jak  prawdziwego 
pokoju . ą  ..

Te w szy stk ie  zasady i  zamiary nazy-. 
wa p re  zy den t S tanów Z jednoczony oh r  ze- 
czyw istą  p o li ty k ą  ainerykafiską, k tó ra  
"tyć ..może wym agać'będzie d łuższego  cza
su , le c z  w arto  poczekać i  w arto  s ię  t r u 
d z ić , by osiągnąć te n  c e l " .  To n ie .  są  
ty lk o  słow a. Takie są  rz e cz y w is te  zało
żen ia  d z is ie js z e  j - p o l i ty k i  am erykańsk iej, 
k tó ra  -. podobnie jak  p o li ty k a  b ry ty  jska^- 
pdw oli,•-stopniow o uświadamia sobie,czym  
są i  co lu d z k o śc i n io są  Sowiety • Z e n ic  

• s^ to  ty lk o  słowa, świadczy o tera m* in* 
oswiado zenie Trumana, że ”w obeoryoh 
niepewnych czasach" am erykahskie s i ły  mi
l i t a r n e  muszą być d o s ta tec zn e , aby mog
ły 'p o d o ła ć  zadaniom- Tak mówi p rezyden t 
Stanów Zjednoczonych w c h w ili ,  gdy zarów
no N iancy, jak  Jap o n ia  są powałonc i  
rzucone na ko lana  p rzed  sprzym ierzonym i,

: gdy Y/łochy p rzesz ły  na ic h  s tro n ę . A le 
:ty k o łu  na' s tr*  ik)
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Newe kontyngenty r  P im liś n y  o t e j  
wojsk okupacyjnych spraw ie w poprzed

nim numerze nasze
go Tygodnika, a le  

trz e b a  do n i e j  w rbcić . J e s t  to  w sen -  
s ie  politycznym  rz e c z  i s to tn e j
wagi i  to  n ie  ty lk o  z p o lsk ie g o , a le  
tak że  z międzynarodowego punktu widze
n ia .  Związek Sowieoki zdecydowanie 
p r z y s tą p i ł  do budowania w ie lk ie j  s i ły  
wojskowej, na te ren ach  państw a p o lsk ieg o  
z wyrafcną .ih teno  ją  gotow ania s ię  do 
p rzy sz ły ch  wydarzeh o raz  w c e lu  d e f in i 
tywnego złam ania n ieza leżn y ch  elementbw 
narodu p o lsk ie g o , a  przede wszystkim 
elementbw ro zw iązan ej A rm ii K rajow ej.
I  w ła śn ie  d la te g o , że sprawa j e s t  ta k  
ważna, n ie  schodzi ona z łambw pracy 
w ie lu  k rajbw .

’’Y o rk sh ire  P o st"  p is z e  m. in . :  
"Związek Sow ieoki p rz y sy ła  do P o ls k i  
je d n o s tk i okupacyjne a rm ii czerw onej, 
po je d n e j -  dowodzonej p rzez  g en era ła  
-  do k ażd e j p ro w in c ji . -Każdy z owych • 
generałbw  sow ieckich j e s t  upoważniony 
do d z ia ła n ia , j a k ie  uzna za stosow ne. * 
Ten krok wywołał s ta n  alarm u wśrbd k o r
pusu dyplomatycznego w Warszawie i.uw a
żany j e s t  za p o c ią g n ię c ie , zm ierzające  
do wzmożenia n ac isk u  rosy  jsk ieg o  na n ie 
mal w szy stk ie  dz iedziny  ż y c ia  w P o lsce ."  
Także cały  sze reg  innych gazet'om aw ia 
sprawę w e jśc ia  nowych wojsk ro s y js k ic h , 
p o d k re ś la ją c , że chodzi tu  prawdopodob-' 
n ie  n ie  ty le  o' poskrom ienie bandytyzmu, 
do czego w ystarczyłyby dotychczasowe kon
tyngenty w ojsk sow ieckich , i l e  r a c z e j  
o o e le  p o lity c z n e  wyższego rz ę d u .’ P rzed
s ta w ic ie le  reż im u w arszaw skiego u s i łu ją  
o b a lić  n ie k o rz y s tn e  w rażen ie , ja k ie  wy
w arło  w św iec ie  wzmocnienie pkupab ji w 
P o lsce  i  celowo rpzdym ają motyw poskra
m iania bandytyzmu i  Wartość " p rz y ja  -  
c i e l s k i e j  u s łu g i" ' so s trony  R o s ji  Sowiec
k i e j .  J e s t  przytym rz e c z ą  c h a rak te ry s 
tyczną , że do 18 b.m . ra d io  warszaw skie 
oałkow io ie  te n - f a k t  po m ija ło , a nawet -  
"P o lp ress"  mu zap rzeczy ł, jak  tw ie rd z i 
h e b ra js k i  ’’Haboker". I  dop iero  po a r ty 
k u łach  prasy a n g lo sa s k ie j  c zy n n ik i o f ic 
ja ln e  w W arszawie uznały za konieczne 
dać o św ie tle n ia , ktbroby u zasadn ia ły  
f  a k t , do ty oho za s • p r  zemilo zany ...

W związku z t ą  sprawą w arto  swrb- 
o ić  jesfceze uwagę na g ło s. szw edzkiej ga
zety "Dagens N y heter" , k tb ra  tw ie rd z i , 
że na tychm iast po upływ ie term inu , wy -  
znaczonego d la  u jaw n ian ia  s ię  ż o łn ie 
rzy  b y łe j  A rm ii K rajow ej i  sk ład an ia  
p rzez  n ią  b ro n i -  p rzy s tąp io n o  do de -  
fin ityw nego  n is z c z e n ia , ty  oh, k tb rzy  po
z o s ta l i  w k o n s p ira c j i ,  a " rząd  p o lsk i"  ’ 
po n ie u d a łe j  p ru b ie  porozum ienia s ię  z 
opozycją o tw orzył drzw i d la  a k c j i  wo- 
w ie o k ie j , zak ro jo n e j na sze rszą  s k a lę .

A le -  "n ie  spo.sbb nazwać c a ł e j  o pozycji 
fa szy s tam i " , kohezy d z ienn ik  szwedzki, 
d ądając , że a k c ja  ro sy jsk a  ma o w ie le  
większy zakres i  pow ażniejsze powody, 
a n iż e l i  " zw alezani ebańdyty zmu".

Sprawa Komentując p rz y ja zd  do
r e p a t r i a c j i  Londynu nowej m is j i  woj

skowej z Warszawy, lo n 
d y ń sk i "D ziennik P o lsk i"  

zaznacza, że p rzy jazd  j e j  w ie lo k ro tn ie  
odraczano i  że sk ład  j e j  rbwnież u le ^ t  
zmianie w stosunku  do p ie rw o tn ie  zamie
rzonego . I s t o t ą  zmiany j e s t  to ,  że usu
n ię to  d y sk re tn ie  wybitnego o f ic e r a  sowiec
k ieg o , a m ie jsce  Jego z a ją ł  znany w woj
sku polskim  g en e ra ł P lo d e lsk i. W te n  spo- 
sbb chce s ię  wzmocnić szańce sowiecko -  
w arszaw skiej m is j i  w ojskow ej, k tb r e j  za
danie -  o b ję c ie  dowbdztwa nad wojskiem 
polskim , znajdującym s ię  na em ig rao ji -  
wydaje s ię  kom pletn ie  n ierealnym -, Gene
r a ł  Anders w wywiadzie swoim, ogłoś zo - ‘ 
rym na łamach naszego Tygodnika, oświad
czy ł k a teg o ry cz n ie , "że n ie  wchodzi w rar* 
ohubę, aby nami dowodziła oboa a g e n tu r ą .;c 

! To samo wynika z duoha odezw, niedawno 
ogtoązonych -przez b ry ty  js k ie  w ładza oku- 
pacy jne w Niemczeoh-pod adresem ogbłu  
uchodhotwa polskiego-.. ’ i

.. W spraw ie r e p a t r i a c j i  m iały m ie j-  • 
sce w o s ta tn ic h  dn iach  dwa wypowiedze
n ia  ojynnikbw a d m in is tr a c j i  warszaws 
k i e j .  P rzede  wszystkim  p . Rzymowski po
w ie d z ia ł na k o n fe re n c ji  p rasow ej w Wa -  
szy n g tG n ie ,-że  " u d z ie l i  s ię "  polskim  

i członkom y j l l  a rm ii m ożliw ości pow rotu 
do Ojozyżny, do ż y c ia  cyw ilnego lub  po
z o s ta n ia  w szeregach . D rugi zaś p rz e d s ta 
w ic ie l  L ub lina  :p.. S tra sb u rg e r  ośw iadozył 
•na k o n fe re n c ji  pnasowej w Londynie, iż  
" rząd  p rag n ie  pow rotu w szystk ioh  P o la -  
kbw z zag ran icy , a le  n ie  zam ierza nikogo 
do powrotu zmuszać". O s ta tn ią  uwagę 
d z ien n ik a rze  b ry ty js c y , przyzw yczajen i 
do p e łn e j  w olności o s o b is te j  je d n o s tk i 

i w k ra ja c h  dem okratycznych, przy j ę l i  ' z 
/. pewnym zdziwieniem , tym bardzie j ,  że p- 

S tra sb u rg e r  n ie  w y ja śn ił , jakim to  spo
sobem a d m in is tra c ja  warszawska mogłaby 
zmusić do pow rotu Polakbw, znajdujący oh 
s ię ,w  c h w ili obecnej w św ieó ie  w o ln o śc i.

Njabchrą zmuszać, a le  wciąż p rz e z  
ra d io  w arszaw skie n ad a ją  a p e le  ao P o la 
kbw i  nawet d o rad za ją , jak mężna odbyć 
n ie le g a ln ie  £X5drbż i  przekroczyć g ra n i
cę mię.dzy okupacją amerykańską a Czecho
s łow acją . Rbwnooześnie z tym m ilczą  zu
p e łn ie ' na tem at nieporbw nanie w ięk sze j 
lic zb y  Polakbw, p o zo sta jący ch  do d z iś  w 

' R o s ji  S ow ieck ie j, a  nawet ra d z ą  im by 
nad a l spoko jn ie  i  c ie r p l iw ie  p raco w ali 
w ko łchozach  i  fab rykach  sow ieckich .

W c a łe j  t e j  spraw ie -  w spraw ie, 
k tb ra  tok  bardzo  nas b o l i  -  j e s t  i  mo -
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irent wysoce komiczny: o to  p * * S tahczyk, j 
chcąc w idocznie zachęcić Polakbw do na
tychm iastow ej r e p a t r i a c j i ,  w ypow iedziały 
w wywiadzie na łamach prasy t^ ry śk śe  j  ' '
swoje g łębok ie  p rzekonan ie  i  zapewnie
n ie ,  że nawet ujaw niająoy s ię  obecnie^ 
członkowie b , A rm ii K rajow ej k o rzystać  
będą ze w szy stk ich  praw,., z ja k ic h  ko -  . ^
r z y s ta  r e s z ta  o b y w a te li 'p o lsk ich *  o ta h -
c zy k n ie  r  o zumie,.. ż e ' t  e go r  o&żd ju "de
k la r a c ja  praw obyw atela lu b e lsk ieg o "  mo
że ty lk o  zniechęcić  każdego P o laka  do ;- 
z n a le z ie n ia  s ię  w o rb ic ie  władzy b i e r u - ' 
tow ej gdyż oznacza to  wyrbwnanie praw /. 
na poziom ie n iew o ln ik a .

S łyszeliśm y  w r a d iu  warszawskim, 
jak  odczytywano a r ty k u ł  pisma "Zycie 

Warszawy" i  kłamano, że 65> naszych ż o ł
n ie rzy  wypow iedziało s ię  za powrotem, a 
w n ie k tb ry c h  oddzia łaoh  nawet 90^. Pis-" 
mo h e b ra jsk ie  "H atzofe" pod a je  w w iado- 
mośoiaoh z Londynu, na podstaw ie  oswiad- 
o żen ią  za stępoy b ry ty  jsk ieg o  ^m in istra  
spraw zagran icznych , ż e z p o s rb d  207 ty s .  
ż o łn ie rz y  p o lsk ic h  pod dowbdztwem b ry 
ty jsk im  z g ło s i ło  s ię ' do powrotu 37 ty s .
Dc teg o  dodać n a leż y , że ozęsc d e k la ru 
jących  pcwrbt c o fn ę ła  n a s tę p n ie  swoje 
p ierw otne  ćLecyzje. .

P rzed  k i lk u  dniami 
sły sze liśm y  audycje
ra d ia  w arszaw skiego, 
w k tb r e j  omawiano a r 

ty k u ł jednego z pism w arszaw skich p*t* 
"N ienaruszalność g ra n ic " . / r  ty k u ł te n , 
podobnie jak  inne  a rty k u ły  z g la j s z a l to -  
wane j  prasy w arszaw sk ie j p o d k re ś la  waż
ność p o d p isan ia  p rzez  "m in is tra "  Rzymow
sk iego  k a rty  Narodbw Zjednoczonych. G-ra- 
n io a  zachodnia p rzed staw ian a  j e s t  p rzez  
t ę  p ra sę  oczyw iście w te n  sposbb, jakby 
to  b y ła  g ra n ic a  suwerennego pahstw a^pol
sk ieg o , podczas gdy w rz e c z y w is to śc i -  
w danych warunkaoh p o lity c z n y ch  -  j e s t  
to  g ra n ic a  imperium sow ieckiego, p o lsk ą  
s ta n ie  s ię  t a  g ran io a  do p ie ro  w tedy, gdy 
w B elw ederze h ę d z ie  P rezy d en t R aozk ie- 
w ioz, a p . B ie ru t  w popłochu h ę d z ie  
u o ie k a ł z Warszawy. R adio w arszaw skie i  

* p ra sa  w arszawska, p o d k re ś la ją c  n ie n a ru 
szalność obecnych "g ran ic"  ma jednak na 
r y ś l i  n ie  ty lk o  g ran icę  zachodnią, a le  
tak że  w schodnią t . m .  l i n i ę  C u rzona.^ / 
tym ujaw nia s ię  n a j l e p ie j  zd rad z ieck i 
punkt w id zen ia  k o m ite tu  lu b e lsk ie g o , 
k tb ry  z ca łk o w itą  o b o ję tn o śc ią  w y ra z ił 
ap ro b a tę  d la  zaboru p rz e z  R osjan  połowy
ziem p o lsk ic h . ■

Gdy spo jrzeć  na sprawy z punktu  wi
dzen ia  .p o lsk ie j r a c j i  s ta n u , s tw ie rd z ić  
n a leży , że w szystko oo p . Rzymowski mb- 
w ił w W aszyngtonie o g ran icach  p o lsk ic h  
i  w szystko, co propaganda lu b e lsk o  -  war
szawska na te n  tem at r o z g ło s i ła ,  a ta k 
że  o s ta tn ie  a rty k u ły  dziennikbw moskiew
sk ich , p o d k re ś la ją c e  don iosło ść  i  d e f i -

Sprawa g ra n ic . 
i  poko ju

nitywność oświadozeh p rz e d s ta w ic ie la  
"za p rz y ja źn io n e j I^olski" -  j e s t  wyra
zem abso lu tnego  fa łszo w an ia  in te re s tw  
pahstw a p o lsk ieg o , że w szystko to  j e s t  
p o p re s tu  sowiecką p o lity k ą  w spraw ie
P o ls k i .  '

P . Rzymowski tw ierćLzi,.. £e pewne . 
reak cy jn e  k o ła  a n g ie lsk ie  żńbw ohoą 
wprowadzić Europę na to ry  zbrojnego po
ko j u /  P.Rzymowski n ie  życzy so b ie  t a 
k iego  pokoju , le c z  p rag n ie  zgodnie ze 
swymi pięknoduchowymi zapatryw aniam i, 
aby uznano, że obeory s ta n  rzeozy w 
Europie, j e s t  już norm alny. Ten' o s o b li-  /r 
wy "m in is te r  p o ls k i" , k tb ry  w P o lsc e  
n ie p o d le g łe j b y ł  p lag ia to rem  w d z ie 
d z in ie  tw b rczo śc i l i t e r a c k i e j ,  a w P o l
sce okupowanej d u b lu je  ro s y js k ą  p o l i ty 
kę , -  n ie  rozum ie, że jego stosunek  ^do 
sprawy pokoju i  wojny j e s t  odwrotnoś
c ią  teg o , có c z u je  i  m yśli każdy ucz
ciwy i  rozsądny P o la k .

Wybory W d ru g ie j  połow ie b ie ż ą —
w cego m iesiąoa  londyhsk i

w ię z ie n iu  "Times" wydrukował oświad
c z e n ie , u d z ie lo n e  p rzez  
B ie ru ta  korespondentow i 

tego  pism a. B ie ru t p o w ied z ia ł, że d la  
odbyoia wyborbw konieczny j e s t  powrbt 
4 -ch  m ilionbw Polakbw ze wschodu i  2-oh 
milionbw z zachodu. N ie wiadomo, jak   ̂ . 
z o s ta n ie  p rz e z  w ładze sow ieckie rozeg
ra n a  t a  sprawa, w k tb r e j  motyw ra p a tr ia -  

- oyjny możo odegrać r o lę  o d d a lan ia  "wy
b ó r bw". A le b ez  w zględu na to ,  jak  s ię  
rzeozy u ło żą , można pow iedziećt n ie  ma 
wyborbw w w ię z ie n iu .

C ała  P o lsk a  j e s t  d z iś  jednym w ie l
kim w ięzien iem . G-dy p ra sa  omawiała 
3'prawę am n es tii z o k a z ji  za in s ta lo w an ia  
w Warszawie "rząd u  jednoso i narodow ej", 
w ie lo k ro tn ie  p ad a ła  c y fra  c z te rd z ie s 
tu  ty s ię cy  osbb, k tb re  skorzysta łyby  z 
j e j  d o b ro d z ie js tw a , W o s t a t n i c h ‘d n iach  
amerykahsoy korespondenci pod a ją  z p o l
s k i, że w w ię z ie n ia ch  p o lsk ic h  znajdu
je  s ię  w t e j  c h w ili  ponad 1.C0C osbb 
za p rze s tęp s tw a  p o lity c z n e . Inne  wia—

* domości mbwią o d z ie s ią tk a c h  ty s ię c y  
deportowanych na S y b ir i  to  z posrbd  
wy selekcjonow anych n a jb a rd z ie j  usw ia- t 
domionych narodowo elem ent bw p o lsk ic h . 
Gdy uwzględnić je sz c ze  ogromną ilo s c  
o3 bb zmuś zany oh • do wyjazdu na ro b o ty - 
o s ta tn io  do o en tro ln y  ch zn i s zo zony oh ^ 
p rz e z  wojnę -  o z ę śc i R o s j i ,  -  to  t r z e 
ba  b ęd z ie  dojść do wniosku, że wolność 
w "w olnej" P o lsc e  p rzed staw ia  s ię  r z e 
czyw iśc ie  po sowieoku, W ty oh warunkach 
zrozum iałe j e s t  ośw iadczenie podsekre
ta rz a  s tan u  w departam encie p o l i ty c z 
nym rząd u  Stanbw Zjednoczonych, R o sz ą 
ce , że rz ą d  Stanów Zjednoczonych n ie  
otrzym ał do tąd  p o tw ie rd zen ia , iż  na- 
rbd  p o ls k i  k o rz y s ta  " juz" ze swobbdoby
w a te lsk ic h .

*
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Zwykle robwimy o " w ie lk ie j  t rb jc e "  
w agi. o c z te re c h  w ie lk ic h  a lb o  te ż  o p ię 
c iu  w ie lk ic h  m ocarstwach. Gdy AE@ryfeaf > 
A n g lia  i  R osja  schodzą s i ę  rttsem, .re p re 
z e n tu ją  one. trz y  państw a, p o s iad a ją ce  w 
swej mocy w szy stk ie  instrum enty  i  n a rzę 
d z ia  d la  prow adzenia w ojny. A gdy dołączyć 
do n ic h  je sz c ze  F ran c ję  i  Chiny, mamy ■ 
p rzed  sobą ko o p erac ję  praw ie n a l ego uz
b ro jonego  św ia ta .

Mimo to  sprawa p rzed staw ia  s i ę  n ie  
ta k  schem atyczn ie . Z pośrbd  owej bowiem 
’’p ią tk i"  ery " trb jk i" -  n ie  w szy stk ie  pań
stwa mają te n  sam wpítyw na b ie g  p o l i ty k i  
św iatow ej i  c z ę s to  "p lenarne" ic h  zebra
n ie  u leg a  w o li n ie k tb ry c h  z n ic h , w o li 
naJW ąrdziej wpływowych.

In te re s u ją c y  a r ty k u ł  na te n  tem at 
c zy tacy  w amery kańskim p iśm ie  '‘Forw ards'J 
P is z e  ono, że w .zasad z ie  i s t n i e j ą  ty lk o  
dwa w ie lk ie  m ocarstwa: Stany Zjednoczone 
1-Ros ja .- Zdaniem pism a W ielka B ry ta n ia  
o s ła b ła  w c z a s ie  wojny w ta k  znacznym 

-. s to p n iu , że n ie  j e s t  w s ta n ie  dorbwnać
dwum sp r zy mi e r  z ehe oni w możliwoś -  

, ; c ia c h  wojennych, zw łaszcza, że f l o t a ,  n a j
w ażn ie jsza  b ro ń W ie lk ie j  B ry ta n i i ,  na

- k tb r e j  o p ie ra  ona swe Imperium i  w ładzę 
na św ieoie^. s t r a c i ł a  w znacznym s to p n iu

. ną swym - znać zen iu  w . o b lic z u  nowy ch wy na- 
lazkbw w d z ie d z in ie  s z tu k i  w ojejm ej.

.Wprawdzie bombowce i  l a t a j ą c e  fo r te o e  
nie. wy pęd  z iły  z mbrz o k rę t bw wo j'fenny ch,

-V i ; .f lo t ,  a  może d a le j  zagrozić  b lokadą  n ie -  . 
p r ry j  ac i  e low i, j  ednakż e arm ia pow ie trzna  
może Już dorbwnać f lo c ie , ;  a  znaczen ie  i  
m ożliw ości j e j  ro sn ą  z d n ia  na d z ieh  i

-  •• niebawem przew yższą s i ły  a rm ii m o rsk ie j.
.W ielka B ry ta n ia  n ie  może dorbwńać Ameryce

• Efiwet swą s i ł ą  morską gdyż t a  o s ta tn ia  
P o siad a  obecn ie  n a jw iększą  f l o t ę  ha ś w ie - ....

j - cie*. Ameryką ma ołr?ętbw wojennych w ięce j 
n iż • w3ry s-tkio państw a p o z o s ta łe  razem 
w z ię te , tw ie rd z i  cytowane pisiao^- I  doda- 

• j ż e  Ameryka p o s iad a  rbwnicż na.jwięk- 
a rą  f l o t ę  p o w ie trzn ą . Ameryka J e s t  pod

• każdym względem s i l n i e j s z a  pd A n g l i i .
: , J e ś l i  zaś porbw rać-rsiły  a n g ie lsk ie  

z ¡rosy j  s k i  emi, to  A n g lią  słabsza,, j e s t  
. , n ie  ty lk o  pod względem lu d n o śo i--i -¿ob szar- 

r u ,  a le  ta k że  i  z teg o  powodu, ż ,e-bloka- 
da w n ic  rym n ie  może zaszkodzić ¡R osji, 
n ie  można bowiem, jak  wiadomo, dokonać 
blokady TrieIk ie g o , bogatego  w m inerały  i  
żywność, k r a ju  z zamiarem o s ła b ie n ia  je
go a p a ra tu  wojennego# ...
- V* CosLę ty ery F r a n c j i . !  Chin, t o  "For
wards" uważa, że  um ieszcza s i ę  je  w wyka
z ie  "p ięc iu ; w ie lk ich "  ty lk o  z g rzecznośc i 
i  P rzyzw yczajen ia, Cha te  państw a mają 
¿ose ograniczony p o te n c ja ł  wo je r r y ,  se 
"w -elk ie" d z ię k i  am erykańskie j  b rua iilp Ij&JS 
mo konk ludu je , że w rzeoryvrls to śo .i są tyj,_ 
ko dwa w ie lk ie  moo^x^fewa, Ameryka i  Ros- 
. ja ,  i  one rz ą d zą  światem . "

' -I -  o -

( dokończenie  a r ty k u łu  ze s t r ,  1 )
. je szcze  w iększą wymowę ma pow iązanie 
p rzez  p rezyden ta  zacytowanych wywodbw 
z dłuższym oświadczeniem w spraw ie bromby 
atomowe j .

N ie należy rozumieć tego  w sposbb 
prymitywny, n ie  należy wyobrażać so b ie , 
że leży w zam iarach Stanfcw Zjednoczonych 
zastosow anie d z iś  t e j  b lyskaw iozne j me
tody, k tb rą  w czoraj -pokonano ż b łty c h  b o l
szewików. Stany Zjednoozone z pewnością 
p ragną pokoju, z pewnością d a le j  będą 
prow adziły  p o lity k ę  u n ik an ia  wojny, i  
narody, k tb re  padty o f ia r ą  so w ieck ie j 
a g r e s j i ,  n ie  mogą lio zy ć  na to ,  że wyz
w olen ie  ic h  nadchodzi szybkim krokiem ,
A le rbw nooześnie muszą w ied z ieć , że nad
ch o d z i. Prezydent- Truman chce połąozyć 
swoją p a c y f is ty c z n ą  "wyrozumiałość ze 
stanow czością  i  niewzruszonym trzymaniem 
s ię  wysokich zasad, k tb re  z o sta ły  ogło
szone",. P rezy d en t Truman n ie  oznajm ia 

.b y n a jm n ie j, że stoimy w o b lic z u  oftołiyfc&e- 
go uży c ia  bomby atomowej, a le  jednak 
s tw ie rd za , ’że z n i e j  "k o rzystać  b ęd z ie  
z dobrą w ia rą " . A zarazem n ie  waha s ię  
pow iedzieć, iż  "bomba atomowa spowodowa
ł a ,  że rozw bj i  wprowadzenie w ż y c ie  za
sad p o l i ty k i  Stanbw Zjednoozory oh s ta ło  
s ię  k o n ie c z n ie js z e , n iż  k toko lw iek  wy
o b raża ł so b ie  p rzed  6 -c iu  m iesiącam i,"  
Bomba atomowa j e s t  d z iś  n a jp o tężn ie jszy m  
w śwd>oo.ie ozynnikiem politycznym , a s ta ć  
s ię  może p o tęg ą  tw brczą w ś w ie t le  p ra k -  

; iy  c zn ie  rczumiany oh • zasad, k t b r e . obwieś
c i ł  prezy ddpt Truman.

N ie w ieny, „ jak  długo: potrw a je sz c z e  
s za. męka n zęjcajpia.. na W plnośę, Moż e d łu 

go, Ale w ieny, ¿e gwiazda w clńośo i nad 
•Polską i  Europą z a b ły śn ie . I  wydaje nam 
- s i ę ,  że przembwiej-nie p rezy d en ta  Stanbw 

Zjednpezonyoh możnaby so h a rak te iy  zować 
. jąko począ tek  naw rotu do zasad  Karty A t

la n ty c k ie j ,  podeptanych w Moskwie, Tehe
r a n ie  i  J a ł c i e , * '’* i j ’ t ’j •

. : j’ \  ' KTO RZĄDZI ROSJĄ, -? ..... .

. W związku z pogłoskam i o śm ie rc i 
S ta l in a  j e s t  rz e c z ą  in te r e s u ją c ą  uprzy
tomnić so b ie ; k to  r z ą d z i  Ros ją  ••Oczywiś
c i e , 'ż e  S t a l i n  -  pbk i ż y je .  On j e s t  czynr- 

^irdkiem najwyżsjjym, A le  mimo to  n ie  on 
jeden  rz ą d z i ,  ma doradobw, k tb ry o h  wpły
wom n ie ra z  u leg a  i  k tb ry o h  ra d  i  o p in i i  

"'fcasięga, to  te ż ' j e s t  rz e c z ą  i s to tn ą  d la  
or jen tao  j i ,  k to  to  są c i  doradoy;, ja k ie  
są ic h  wpływy i  k to  według prawdopodo
b ień stw a  b ęd z ie  n a s tęp cą  d y k ta to ra  Związ
ku Sow ieckiego, Sprawa'1 J e s t  ważna: od 
n ie j  zależy p rzec ież ' w d użej m ierze d a l
szy b ie g  p o l i ty k i  "światowe j,'A b y  rzu c ić  
św ia tło  na t ę  sprawę, p rzy taczany  poni
ż e j  fxagnenty  ż k s ią ż k i  R yszarda Y/Tagi 
p , t .  "W ójta Kr^irioko -  n iem iecka 194J, -
1945” . ' -*fb' /•

. i f
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P rzede w szystkim  a u to r  c h a ra k te ry 
zu je  S ta l in a  i  Jego r o lę  w w ojn ie , k tb -  
r ą  R osja  zwycięsko zakohcżyła. "N aczel
nym wodzem — to  f a k t  a n ie  propaganda —
J e s t  "sam” S ta lin *  S t a l i n  i s t o t n i e  p ro
wadzi t ę  wo J n ę ,. wo Jnę p r zede wszy stkim  
p o lity c z n ą , w k tb r e j  Moskwa u s i ł u j e  w yg
rać  w szy stk ie  atu-ty pahstwowe i  rew olu
cy jne  w drodze p rze rb in y ch  m iste rn y ch  
kom binacji, bardzo  ozęsto  s u b te ln ie  za - 
woalowanyeh pozornymi hasłam i i  ta k ty  o z- 
rymi wypowiedziami* S ta l in  J e s t  bezs-^ 
p rzeo zn ie  najpow abniejszym  d z iś  m ark sis- 
t ą  -  leninowcem św ia ta , o olbrzymim doś
w iadczeniu  d y k ta to rsk im , człowiekiem  nad 
wyraz ostrobnym, elastycznym , a co n a j-  
w ażn ie jsze  wyzbytym w sze lk ich  em ocji i  
uczuć osobistych* Wydaje s ię ,  Jakby b y ł 
w Jakimś innym św iec ie , co d a je  mu dos
k o n a łą  możliwość zim nej, objektyw nej i  
r e a ln e j  oceny rz e c z y w is to ś c i . .*  trudno  
o b a r d z ie j  trz eW e^ o  p o l i ty k a . . .  J e s t  
mu w łaściw e Jak n a Jb a rd z ie j p o lity c z n e  
pojmowanie s t r a t e g i i  -  a  wojsku i  p ro
blemom obrony pośw ięca ł on głbwną swą 
uwagę w pracy nad pahstwem” .

’’M arszałek  Klim W oros*yłow..« po
z o s ta ł  starym  i  niezmiennym wojskowym 
sekretarzem  S ta lin a #  J e s t  to  ty p  b a r 
dzo mocnego, u p a rteg o  i  n ie p rz e je d n a 
nego uk ra ih sko  -  ro s y js k ie g o  rew o luc jo 
n is ty  — r o b o c ia r z a , . • ?/oroszyłow n ie  
J e s t  do o d d z ie le n ia  od S ta l in a  -  Jes"k 
to  Jego d ru g ie  Ja, przyjm ujący b ez  zas
trz e ż  eh s ta lin o w sk ą  l i n i ę  g en era ln ą” *

’’N a jb a rd z ie j  wyrateym "pahstwow- 
oem” J e s t  W iaczesław  Mołotow, w ie lo le t 
n i  p rem ier, a  od 1939 r .  kom isarz spraw 
zag ran icznych . Gd l a t  pogrążony w sp ra r  
wach olbrzym iego i  na olbrzym ią sk a lę  
eksperym entującego pahstw a, wydawał s ię  
on n ie  w iedzieć o i s t n i e n iu  kom internu* • • 
Mołotow J e s t  Jednak przede  w szystkim  i  
n iezm ienn ie  komunistą — re w o lu c jo n is tą  
(w sta linow sk im  oczyw iście rozum ien iu  
słbw ’’rew o luc ja"  i  '’komunizm”) o p rzy
słowiowym ro sy jsk im  fan a ty zm ie . Człowiek 
ogromnej pracy i  dużej w ibdzy, bardzo  
e ty  t ry  a  zarazem n a jb a r d z ie j  p r o s to l i -  
n i j i y ,  n ie  tra k to w a ł nigdy Związku Ra- 

' a z teck ieg o  in a c z e j ,  Jak bazę  re w o lu c ji  
i  k ie ro w a ł Jego rozbudową i  a d m in is tra 
c ją ,  powodując s ię  p rzede  w szystkim  i rn  
t e r  esami re w o lu c ji ,  to  znaczy ny sląo  w 
ś la d  za Staninem  o ro z s z e rz e n iu  pahstwa 
sowieckiego* Podobnie Jak i  Woroszyłow, 
n ie  ma między nim a S ta lin em  n a jm n ie j-  _ 
s z e j  rysy  czy c ie n ia  n ieu fn o śc i* "

"Malenkow J e s t  kierow nikiem  o rg an i
z a c j i  p a r t i i*  J e s t  to  p rzed staw ic ie ] , 
młodego porewoluoy Jnego p o k o len ia  p a rty  j -  
n e j  so w ieck ie j i n t e l i g e n c j i .  W yrbżnił 
s ię  on w c z a s ie  wyborbw 1 9 3 6  r . ,  doko
nanych na zasad z ie  nowej, s ta l in o w sk ie j  
k o n s ty tu o ji*  Wybory t e  były  w łaśc iw ie  
Jego d z ie łe m ...  in te l ig e n tn y ,  sprytny i  
fana-tyczny bo lszew ik , k tb rego  podobnie

Jak w ie lu  młodych ro s y js k ic h  komunistbw 
tra w i gorączka odegran ia  w h i s t o r i i  r e 
w o lu c ji  św ia ta  n ie m n ie jsz e j r o l i ,  Jak 
t a ,  k tb rą  odegra ło  len inow sk ie  poko len ie  
s ta ry c h  bolszewikbw* A le  Jako wierny  ̂
s ta lin o w iec  - u tożsam ia on ca łk o w ic ie  in 
te re sy  re w o lu c ji  z in te re sa m i ZSRR.
Musi on c ieszyć  s i ę  w ielkim  zaufaniem  
S ta l in a  skoro w marcu 194- v?ystąp ił 
na 18 - t e j  k o n fe re n c j i  p a r t i i  z h asłam i 
kom pletnej dyk ta tu ry  p a r t i i  nad pahstrwem 
i  ż ą d a ją c , by p a r t i a  zdwoiła czu jn o ść , 
k o n tro lę  i  sp ręży sto ść  a d m in is t r a c j i” .

"B eria  -  in te l ig e n tn y  g ru z in , d łu 
g o le tn i  s z e f  GPU na K aukazie, a  obecnie 
sz e f  bezp ieczehstw a ZSRR, re p re z e n tu je  
elem ent a d m in is tr a c j i  te c h n ic z n e j i  o r
g a n iz a c je  f ro n tu  wewnętrznego” *

’’Sztab  te n  u z u p e łn ia ją  in n i  d z i s i e j 
s i  przywbdcy p a r ty jn i ,  a w ięc p rzede  
wszystkim  s e k re ta rz e  p a r t i i :  Żdanow 
(n am iestn ik  S ta l in a  w L e n in g ra d z ie , s i l 
ny, * n ie g łu p i  cz ło w iek ), Szczerbakow 
( s e k r e ta rz  moskiewskiego k o m ite tu  — rbw— 
n ież  z m łodzieży, o s ta tn io  wyrafcnie wy
b i ja ją c y  s i ę  wśrbd przywbdobw p a rty  J -  
nych ), Chruszczów ( s e k r e ta r z  p a r t i i  uk- 
r a ih s k i e j ,  s ta l in o w sk i n am iestn ik  w Ki
jow ie, n ieug ię ty , c e n t r a l i s t a )  , Andre jew 
(p re z e s  sow ieckiego parlam en tu , doskona
ły  m arksista), Ws ryscy on i w raz z K a li
ninem ( sowieckim prezydentem , starszym  
Już i  dość popularnym Jegomościem) i  

Łazarzem Kaganowiozein wchodzą w sk ład  
P o l i tb iu r a  ( ś c is łe g o  sztabu) p a r t i i .  Do 
tego  dodać należy  k i lk u  n a jb a r d z ie j  wy- 
rb ż n ia  Jący oh s ię  swą e n e rg ią  stalinow obwj 
W ó zn ieś  i  en sk i ego (gospodarczego z a s tę p 
cę M ołotcwa, rbw nież z grupy młodych) , 
M eohlisa  -  s z e fa  k o n t r o l i  pahstw a, Dy
mitrowa -  generalnego  s e k re ta rz a  kominr* 
te rn u , Łozcwskiego -  zas tęp cę  Mołotcwa 
w k o m isa ria c ie  spraw zag ran ic  zry eh, S zwor
n ik a , B u łg an in a , Kuznieocwa, MichaJłdwa'.’ 

N astęp n ie  a u to r  k s ią ż k i ,  z k tb r e j  
dajemy powyższe c y ta ty , c h a rak te ry  żu je  
o s o b is to ś c i  wojskowe, k tb re  " zlikwidowa
no” o raz  t e ,  k tb re  s ię  o s ta ły , i  omawia 
sprawo m ożliw ości w R o s j i  ’’̂ o n a p a rty s ty c z 
nego p rzew ro tu” na t l e  wzajemnej konku
r e n c j i  inarszałkbw i  genem łbw ,

"Bonapartyzm w R o s j i  n ie  p o trz e b u je  
powstawać, bo rew o lu c ja  ro s y js k a  Już daw
no w esz ła  w okres bonaparły  zmu t*  J . ok
r e s ,  gdy c a łą  w ładzę, k tb rą  rew o lu c ja  
wyrwała z rą k  o b a lo n e j p rz e z  n ią  ogligajż- 
o h i i ,  p r z e ją ł  Jeden człow iek -  d y k ta to r .  
A le  tym dyktatorem  -  Bonapartym rewo -  
l u c j i  r o s y j s k ie j ,  J e s t  sam S ta l i n ,  k tb ry  
Już, przedtym  w la ta c h  1927 -  1938 odeg
r a ł  po m istrzow sku krwawą r o lę  R o b o sp ie r- 
r a .  W tym o k re s ie  w łaśn ie  -  w o k re s ie  
Term idoru -  S t a l i n  w y ja ło w ił ca łk o w ic ie  
p a r t i ę  ze w szy stk ich  elementbw opozycyj
nych, .a um ięJętną propagandą i  n iem nie j 
skuteozrym  te rro rem  w y ro b ił so b ie  w
masach sow ieckich wyjątkowy a u to r y te t ,"  

i Zdaniem a u to ra  ponowny bonapartyzm  n ie  
wchodzi w rachubę.
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Czy Wychodzące w i meryce
b o d z ie  wojna? pismo "Forwards" ro z 

waża s to su n k i pomię- 
* dzy k ra jam i an g lo sas

kim i i  R o sją , a  zw łaszcza pomiędzy S ta 
nami Zjednoczonemi i  R o sją . Zaczyna swo
je  wywody od tw ie rd z en ia , 7,0 k r a je  an
g lo sa sk ie  w idzą, jak  w ie lk ie  i s t n i e j e  
n iebezp ieczehstw o i  pragną uniknąć woj
ny, k tb ra  może n a s tą p ić  ♦ N ieb ezp ieczeń 
stwo tkw i w tym, że  R osja  i  Ameryka 
pragną ro z sz e rz o n ia  swych wpływbw dy
plomatycznych i  wojskowych w w ie lk ic h  
czę śc ia c h  ś w ia ta . Ameryka i  R osja  są' 
coprawda oddzielone  od s ie b ie  w szędzie 
z w yjątkiem  Oceanu Spokojnego, a le  pun
ktam i n iezgody , mogącemi wywołać t a r  -  
o ia  między R o sją  a A n g lią  a lbo  między 
R o sją  a  Ameryką są: P o lsk a , r e jo n  Morza 
Srbdziemnego, gdz ie  Ju g o sław ia , zaprzy
jaźn io n a  z R o sją , u s iło w ała  zająć p o r t 
w T r ie ś c ie ,  d a le j  I r a n ,  k r a j ,  gdzie  An
g l i a  i  Ameryka p o s ia d a ją  k o n cesje  n a f
towe, a  m ie jsce , gdzie  rbwnież i  R osja  
p rag n ie  otrzymać n a f tę  i  p o r ty , w resz
c ie  M andżuria i  Korea dokąd Ameryką od- 
dawna c h c ia ła  uzyskać wolny d o s tęp ,' a 
p rzede w szystkim  Niemcy *

Niemcy stanow ią zdaniem pisma n a j
b a r d z ie j  zagmatwany i  na jw ażn ie jszy  prob
le m ,d z ie lący  k ra je  a n g lo sa sk ie  i  R o sję , 
I s t o t a  rzeczy  po lega  na tym, że w r a z ie  
oddania Niemiec ppd wyłączny naćLnbr Ro
s j i ,  s ta n ie  s ię  ona ta k  potężnym mocar
stwem, że wbwćzas n ie  b ę d z ie  na św iec ie  
żadnego państw a, k tbreby b y ło  w s ta n ie  
przeoiw staw ić s i ę  s i l e  w ojennej R o s j i .

Drugim punktem spornym pomiędzy wy
mienionymi k ra jam i j e s t  sprawa, czy Ro- 
s ja. pif zerw ie w zględnie o s ła b i  d z i a ł a l 
ność p a r t i i  kom unistyczrych w szerokim  
ś w ie c ie . D la dobra R o s j i  kom uniści am©- 
rykahscy i  franousoy p rz e sz k a d z a li  w 
prow adzeniu przeciw ko H itle ro w i, a  gdy 
te n  o s ta tn i  napad ł na R o sję , wówczas 
z m ie n ili o n i swą skbrę i  b ez  z a ją k n le n ia  
w c iąg u  je d n e j nocy z a c z ę li  g ło s ić  po -  
glądy d ja m e tra ln ie  przeciw ne w czoraj -  
szym. W ty ch  warunkach .zdaniem pisma 
d z ia ła ln o ść  koimanistyczna kopać musi - *. 
przepaść pomiędzy Zachodem a R o sją ,

Ameryka w id z i w A n g lii  swe ją  f o r -  
pooztc  obronną i  w yraźnie s t o i  po s t ro 
n ie  A n g lii  w już is tn ie ją c y m  zmaganiu 
s ię  amerykańsko -  rosy jskim , k tb re  z resz 
t ą  w t e j  c h w ili  n ie  p r o b i e r a  k s z t a ł t u  
wojąy, a le  s ta n ie  s ię  n ią ,  gdyby R osja  
postanow iła  zbudować w ie lk ą  f l o t ę  wojen
ną a lbo  gdyby Ameryka zdobyła k ra je  -  
zdobyła w s e n s ie  politycznym  -  z k tb ryoh  
n astęp n ie  mogłaby zagrażać R o s j i .  DmIŚ 
miejscem tak ieg o  ewentualnego zderzen ia  
mogłaby być Jap o n ia , okupowana pr;;ez. 
Stany Zjednoc.zone, i  -  w rozum ieniu  so
wieckim -  zag raża jąca  S y b e r i i ,  gdyby
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zgrom adziła w J a p o n ii  w ie lk ą  arm ię i  
f l o t ę .  R osja  i  Ameryka n ie  chcą wojny', 
i  czy n ią  s ta r a n ia ,  by , o i l e  możnośoi, 
unikać zbyt jaskraw ych zad rażn i eh.

Amerykanin l o za p o l i ty  c zne-
mi stosunkam i, 

R o s ji  So w ieck ie j k tb re  i s t n i e j ą
między Stanam i 
Zjednoczonemi i

R o sją , jako państwami, na leży  wziąć 
pod uwagę "psycho log iczne1*, j e ż e l i  
ta k  można pow iedzieć, s to su n k i, i s t n i e 
jące  pomiędzy wolnym obywatelem amory- - 
kańskim, a  sowieckim "grażdaninera" • 
O lbrzym ia p rz e p aść , k tb ra  d z i e l i  pod
stawowe p o ję c ia  o ż y c iu  i  p o l i ty c e ,  
a ma m ie jsce  pomiędzy tym i ludźmi -  
s t a j e  s ię  ze swej strony  isto tnym  
czynnikiem  po litycznym . Znamiennym wy
razem ty c h  rb ż n ic  psycholog iczno  -  po
li ty c z n y c h  j e s t  k s iąż k a  W.L^White’ a 
p . t .  "C R o sjanach", K siążka t a  wywołar- 
ł a  w ie lk ie  w rażen ie  w Ameryce, A u to r, 
jak  żaden człow iek Zachodu, zpoczątku 
n ie  rozum iał R o s j i ,  a le  gdy zobaczył 
ją  w łasńem i oczyma -  zrozum iał. Oto 
0 0  p is z e  on o so w ieck ie j w olnośoi:

"P roszę so b ie  w yobrazić, że uro
d z i l i ś c i e  s ię  i  wychowywali p rz e z  ca
ł e  ży c ie  w p r z e c ię tn ie  prowadzonym 
wie z ie n iu , w ktbrym każą c iężk o  p raco - ■ 
wac, a le  d a ją  tap czan  do sp an ia , trz y  
p o s i łk i  d z ien n ie  i  dość odzieży , aby 
b y ło  c ie p ło .  W yobraźcie so b ie , że 
śc ia ry  w ię z ie n ia  p o k ry te  są  p lakaźam i, 
^ o sz ą c e m i, że wolność i  spraw iedliw ość ' 
i s t n i e j ą  ty lk o  za jego k ra ta m i, że na- 
zew nątrz panują: chaos, s t r a j k i ,  n ie -  

* pewność ju t r a ,  b rak  pracy  i  wy zy sk ro 
b o tn ik a  podczas gćy, w ie z ie n ie  prowa
dzone j e s t  w yłączn ie  w waszym in te r e 
s i e ,  G-dyTay k to ś  sprbbował was wypuś
c ić  lub g r o z i ł  wypuszczeniem na słowo 
honoru, walo zy lib y  ś o ie  jak ty  gry sy . . .  
Zgadzam s ic  jednak z “tym, że w R o s ji  
uzdolniony -m ieszkaniec może s ię
dosłużyć do s to p n ia  n ao że ln ik a  w ię z ie 
n ia , co j e s t  w każdym r a z i e  niem ożliwe 
w zwykłym w ię z ie n iu ."

W k s ią ż c e  swej a u to r  am erykański 
mbwi te ż  o b sze rn ie  o spraw ie K atyn ia, 
gdzie  zamordowanp 10 ty s ię cy  p o lsk ic h  
ofioerbw , a  cały  -sposób p rz e d s ta w ie n ia  
t e j  t r a g e d i i  narodu p o lsk ieg o  wskazur- 
je  na to , że z a p a tru je  s ię  on na tę  
sprawę zu p e łn ie  ta k  samo, jak  każdy Po
la k .

in te r e s u ją c e  te ż  są dane amery -  
kańskiego a u to ra  o antysem ityzm ie w 
R o s j i , ,  Zamiłowania ro s y js k ie  do pogro
mów ży ją  jego zdaniem i  d z iś  je sz c ze  
u R osjan  i  są  głęboko zakorzenione 
" jak  g u s t do ogbrkbw" .

-  o  -


